
SCEN A 61 





ŻYCIORYS 

Jarosław Abramow urodził się w War Ul\ ie w ro u 1933. 

ludiowal na Uniwersytecie \ a rszawskim, gdzie uzysknl s to­
pień mag1slr fil ologii poi. kiej (19!>5). ędąc jeszcze na siu ­
d i, eh 7. \ iąza l się z grupq s tude-ntów polonistyki i hi torii 
z.tuki (Andr-.t.ej Jarecki, itold Dąbrowski, And rzej Drawicz, 

Jerzy Ma rku zewski) i ucz. n icz ·l w rganizo v. niu pi rw­
szego tuden k iego te l ru saty ryczn g - wa rszawskieg 
STS-u (wlaśnic t raz. - 13 marca obch z.i j ubileu z o mio­
lecia J. ,J st :iutorem tekstów, piosenek. kompozytorem i wy ­
kon. wcą. \ I śnic poprzez teat r debiutuje w prn ie lit rack1ej 
„Szpilki" 1955) i „Alma na hu Młodych". D dzi 

jest z rupą STS-u, · ra' ie wszystk ie progr my t go teatru 
nazbi rało ię ich bli ko dwadtieśc' pi ć) z::iwierają jego 

t ksty muzykę. W 1958 roku Abrnmow pisze swoją pierwszą 

sztukę p l. „Esmeralda czy li ba ń romantyCT~o-krymi 1 l na". 
Pod ko ni c tego nm g roku wyjeżdw d o Par ża. gdzie 
p cu je jako dzienn ik rz w t godniku polonijnym „L, s -
mai n polonai " jest równie.l st ży t:i w tea trze Vilara 
T NP. W P ryżu prz b wa przeszło rok (nieobecny na jubi-
1 uszu pięciolecia STS-u). Może d latego koledzy w progr, mie 
zamieścil i n tępujący .i:yciory : „Ja r . law Abr · m ' -
wa lec. świ < tow iec, lobtrotter. poliglota. kosmopolita lekko 
piego' , iy. Urodzony na :Zol i rz.u. obecn ie przeb w n w Pa­
ryżu. gd zie wspomaga Rene C a ira, w wystawieniu Musseta 
u Vilara. Abramow - po matce ak tor, po o jciu pisarz, po so­
bie muzyk, zadziwiał nas zawsze swoją pr cowito cią : n ieraz 
zda rzalo się , że występował jak ' kona ca wl snych 
tekstó v, do któr eh sam pis l muzykę. Zdumieni i zaskoczeni 
śpie l iśmy n jego cześć pecjalne pieśni , np. „Ech J arka, 
k k ije u was glaza".„ Kobiety szaleją za n im , mężczyźni 

zazdroszczą . Lubi kw iaty, łagodny dl Z\ ·eruit". 
Obecnie br mow pr uje w Pols ·m Radio. J est utorem 

luchow isk radiowych i l lewiz j ny h . r ied wno w teatrze 
im. W. Boguslaw kiego w Kaliszu odbyła si prapremiera 
j go sztuki p t. „Zasada". Ukoi'1czyl wraz z And rzejem Ja­
reck im komedi współczesną pt. „Duże jasne". J est autorem 
muzyki o „Osk rżonych" A. Osieckiej i A. Jarecklego. 

T EKSTY J AROSLAWA ABHAMOWA Z STS-u 

PIOSENKA DOLINIARZA 
(Aria finałowa z operetki „Na tropie". Z programu . Agitka" 

STS-u. 1956) 

Nie zrzeszony ' Z\ ·ązk eh zawodowych mis trz złodziejski. 
Ind vidualista - k ieszonkowiec. Z przedwojennej doliniar-
kiej szkoly imienia ś. p. Antka Fajerki z Br na. Co jeszcze? 

Aha. Obecn ie ojciec d w eh laur ató v n agrody państwowej . 

A zatem niech będzie pochw · lony. Z „cze 'ć pracy" i socja­
lilyczną dyscypliną n igd y pogodzie s ię n ie moglem. (śpiewa) 

Jedzie tram waj, proszę pani, daj my na to · na B ielany. 
Taki ścisk ! Taki tlok. Jesa niedziela. 
Jedno cięcie, pociągnięcie i już mamy! 
Goły f acet pozosta j e bez portfela! 

Dzisiaj kradnie urzędniczka, głupia cl.arna„ proszę pana! 
Gdzie tam glik ? Gdzie tam sznyt? Gdzi tam glow a ? 
Bez wytrycha bez ryzyka - tak na chama, proszę pana.! 

iepotrzebny dziś charakter dobry w nogach! 

Fajerka Antek 11marl ze zmartwienia„. 
Bracia T ulipa ny na n ic się rozpily! 
L bem o schody bije nawet„. Krzywa Gienia! 
- Pocoście nam, dran ie, fach 1Lpaństwowili ?! 

DRWALE 
a scenic d wóch drwal i łagodnie rąb ie drzewo) 

DR\ L I Często zastana\ ia m ię, dlaczego z całej mojej 
paczk i ja jeden l. m, rn ie wy! do \ a lem. J estem 
drw, Iem. No i fajno. P rzynajmniej gorzej już byc n ic 
może. A j k i ja bylem zdolny, jakl zdolny! Do wszysi­
kieg . Dlatego m nie w •kończ •li. Ale co j a się będę 

chwalił. 
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REMANENT 
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STE I A. jego żona 
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CHLOPAK 
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- JÓZEF KOSTECKI 
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ARKUSZEWSKI 
EJ SADOWSKI 



DRWAL II (W glc;-bokiej zadu mie) Taak. Nigdy nic wiadomo 
kto kogo rąbie. zy życie nas, czy my las. 

DRWAL I Rąbnęło mnie, aż wióry poszły ! Kim ja już nic 
bylem? (Rytmicznie wylicza w miarę uderzeń ickiery) 
Generałem . llleratem, prestidigitatorem, sekretarką, 

majtkiem, wojewodq, poczwórnym mężem„. nawet 
mn ichem bylem. Paul inem. o i co? No i n ic. Wszystko 
by ł o, 'J) rzeminęlo, nie wa r to wspamjnać. 

DRWAL II Taak. Pan d rwal z powalania czy z odwalania? 

DRWAL I By! czas ... h , ho! Wszyscy się przede mnq 
płaszczyli, leżeli plackiem, czołga l i , lizali , błagali 

o protekcję, ' yczekh ali cierpliw ie ' moJeJ pocze­
kal n i. py tali o zdrówko. A dziś? Nawet wy mn ie o zdro­
w ie n ie pytaci , bo i po co? Wiadomo - praca na 
świ źym PO\ ·etrzu - służy! Lekarze zawsze zalecają 
dużo ruchu ! 1 faj no. Rąbie się ! 

DRWAL II Taak. Rqb, kolego, dąb. 

DRWAL I Twarda bestia. Wiekowa. Ciek w j estem, czy by 
g sz.e ' ci u ludzi obłapi ło? Oblaplloby go. czy nie? le 
my go zmożemy. Powalimy. 

DHWAL Jl (głęboko zadu many n. d ludzki m losem - usiad ł 

na pniu). Taak. W kog ' alą, tego i powalą. 

DRWAL I Tfu! Zawsze ta l d o rymu gadacie, czy tylko 
dzi '? ie lub ię wi rwszy! 

DRW L II Wierszy '! Pa n m i to mówi pierwszy. 

DRWAL I Przy k L"ość mieli 'cie jakąś, co? Zie stosunki 
w pracy? i edz.i cie na tym pn iu i tylko do rymu wzdy­
chacie. Odezwijcie się do kolegi pierwszy dzień pra­
cujemy na tym wyr b ie - a wy nic. 

DRWAL II Każdy drwal m jakiś żal. 

DRWAL II Nie r ·mujcie tak. To się może źle skończyć. 

Dlaczego drzewa n ie r. biecie naj zwyczajniej w Ś\ iecie? 

DRWAL II (uc ieszony) Rymu jecie. 

DR. WAL I Potworne. Ladne towarzystwo! Nie m o! 

SZOFER (Wchodzi, kłania się Dr alowi I) Panie naczelniku, 
j ui.. n njwyższ cui ! Możemy się spóźnić na konferen ­
cję. To k We t drogi . • zosa nienaj lepsza. 

DRWA L I Poczekajcie w vo:t.ic. (Szofer ' ychodzi) Co tak 
n mnie patrzycie? Dziś jestem naczelnikiem, a jutro? 
K to wie, co może by jutro! Trzeba się oswoić z myślą, 

przygolo\ ć zawczasu na najgorsze, nawiązać kon-

takty, zapewn ić m iejsce ... Dobra Skończyłem dąb i Jdę 
s tqd - tlu ! (Wychodzi) 

DRWAL II (Do publiczności) Dnval d rwalowi wszystko Po­
w i... (Wstaje z pnia, rozpina fufaj ki;> spod której wy­
glqda elegancki garnitu r) Ale żeby n w1edzlal, ki m ja 
je tern!!! 

Rewia myśliwska „Wesoło d wuTuTka'" 1961 

.JA KOTT O STS-ie: 

Można malować czy tymi koloram i. wt edy wyci k się je 
\\'Pl'O t z tu bki. Al m żna równi ż lam ć kolor; można zie ­
leń l<Jmać brqzem, ult rn mary n - ugrami, zer ieri sepiq, 
n;iwct czcni można z.lamać bielą. D ł ug w umaw i a łem si <,: 
dlaczego t rafiają do mnie piosen ki Agnieszki sieckiej . 
w czym je t ich wspókzcsność, czym różniq się od wszystkich 
innych. My'lę. że jest ni ch poetyka zlamu n go koloru. 
Liryzm jest dl. n nieznośny, p. los zn~ imy sek mdę, potem 
musi zostać wy zydz.ony, ża r t che my, żeby byl jc·d nocz 'n ic 
gorzki i smu tn . abstrakcyjny dowcip sklocony być powinien 
z realiami, n ty menl - z bruta l n o:icią, potr1-ebny nam jest 
nawet banał I. odbi ia . 

o kol ru . Prze i ż nią n, vet mó vimy. 
„Ale sliczn, pogod !" To wi. Ir wy j i deszcz pad . awet 
w półczesny język czu ł ości jest przetrącon ; chroni się 

w sch tość, blaznowanie lub szyders w . o-j..na o nazwać 

uczenie opozycją tylów i ich klóc ni m. TragiCa t , t ragi­
groteska jest d l. n::is najba rdziej n. tur Iną form. t , tru. 
N wet v jazzie jest co ·· podobnego; synkopy idące do góry, 
trąbka, która się wspin i potem wszystk w dól, w w ielkie 
zgrzyty. Czy ty kolor jest n iezno ' ny. 

Poetyka złamanego koloru jest n ie ylko w piosenkach 
Agnieszki Osiecki j . Był . ona zresztą we wszystkich pro­
gramach ST -u. I ' d w nym „Bim-Bom ie". Rad ść poważna, 

raczej cierpka radość. Cierpkość j est eh ba tuta j I wcm 
najlepszym. STS by ł cierpki niemal od samego począ tk u . 

.„Lubie,; bardzo w STS-ie t k roplę goryczk i. J t to cze r­
wień złaman. sepią Cz nvień jest autentyczna i epi, je t 
au ten tyczna. 

.Poety ka złamanego koloru" - Ja11 Kott 
„ Przeglqd Kulturalny" 1960 r. 
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W. Shakespeare - „R YSZARD III" 

L. Schiller -- „KRAM Z PIOSENK AMI" · 

J . P. Sartre - ,,W ll~;żNIOWIE Z ALTO Y" 
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